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W a r s z a w a , 
d. 18 Maja 1S31 r. we Środę.

Sine ira

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R Z Ą D  N A R O D O W Y .

W  rozwin i ęc iu  a r t y k u ł u  1 Uchwały  Sej i nowej  na dn iu  
19  Lu tego  r .  b .  z apad ł e j  , tyczącej  się pens y i  d la  Podofice-  
r ów  i ż o ł n i e r z y ,  k tó r z y  z powodu r an  w c i ągu obecne j  wo j ­
n y  od n i e s ionych  , stal i  sig n i e z da tn y mi  do s ł u ż b y  wo jsko ­
wej , n i em n i e j  dla wdów i s i e rot  po Podof i cer ach  i ż o ł n i e ­
r zach  na p lacu  boju p o l e g ł y c h ,  Rz ąd  Na rodowy na p r zed -  
•  t awieni e Komisyi  Rządowe j  W o j n y ,  p o s t an ow i ł  i s tanowi  
co nas t ępu j e  :

T y t u ł  I.
O pensy ach d la  Podoficerów i żo łn ierzy .

A r t .  1. Podof i cerowie  którz.yby w sk u t ek  o t r z y m a ­
n y c h  w obecne j  wojnie  r an  , s ta l i  sig n iezda tnymi  n i e t y lk o  
do s ł u żb y  wo j sk ow e j ,  a le .  n aw e t  i  .-do wszelk i e j  p r ac y ,  
z k tó r e jb y  ich u t r z y m a n i e  pochodzić  mo g ł o  mają prawo  
do p e n s y i  z ło tych t r zy s tu  na rok .

A r t .  2.  Podof i cerowie ,  k tó r z y  chociaż p r zez  od n i e s i o ­
n e  r an y  niezdatni  do s ł u żb y  wojskowej ,  będ ą  j ed nak  w s t a­
n i e  p racowania  w in ny m  zawodzie , kwal i f i ku j ą  sig do p e n ­
syi  z ł o tych  Po lsk ich  dwieście .

A r t .  3.  Ż o łn i e r z e  zna jdu jący  sig w ka t e go r y i  a r t y k u ­
ł e m  ly in  n in i e js zego  postanowienia ,  p r z e w id z i a n e j ,  o t r z y ­
ma ją  p e n sy ą  z ło ty ch  Po l sk i ch  250 ,  a ci k tó r zy  są w ka t eg o ­
ry i  a r t y k u ł e m  2 im  o zn a c z o n e j ,  p en sy ą  z ło tp .  [ 5 0  ręczn i e .

T y t u ł  II .
O pensjach  d la  wdów-

Ar t .  4 .  Wdowy  po Podof i ce rach i żo łn i e r z ach  p o l e ­
g ły c h  w b o j u ,  mieć.  będą prawo do pensy i .

Pod k a t e g o r y ą  po l eg ł ych  podc iągn ięc i  będą  Po do f i c e ro ­
wie i ż o ł n i e r z e ,  n ie ty lko  polegl i  w b o j u ,  ale i c i ,  k t ó r zy  
W ciągu p i e rwszego  leczenia  odn ie s ione j  r any  zakończy l i  
ż y c i e ,  co wszakże  s ' c i s ł emu , u legać powinno  rozpoznan i u  i 
p o d  szczególną  de c yz y ą  Komisyi  Rządowe j  Wojny podda-  
w an em  będz i e .  >

Ar t .  5. Wdowy p 0 podo f i cer ach  i żo ł n i e r zach  p o l e ­
g ł y c h ,  l ub  k to i zy  p r zed  o t r zy m an i em  pensy i  w ciągu p i e r ­
wszego l e czen i a  odn . es ionć j  ,.any poma r l i ,  o t r zyma ją  pen-  
syą  n a s t ę p u j ą c ą ,  to j e s t :  

a)  Wdowy po Podof i cerach p en syą  z ło tp .  300  roczni c.
I )  Wdowy po Żołn i erzach  p e n s y ą  z ł ofl,. 2 5 0  na rok .

Pre n u m era ta  w  stolicy roczna z łtp .  40 ,  k w ar ta ln a  
z ł tp .  12, miesięczna zltp. 5, Nr. pojedynczy' gr. 10. 
P re n u m era ta  k w a r ta ln a  po w ojew ództw ach  z l tp .  20.

et studio.

Ar t .  6 .  Wdow y  po Podof i cerach i żo łn i e r zach ,  k tó r z y  
w c i ą g u  p i e rwszego  l e c z e n i a ,  po o t r zy m an iu  już pensy i  
pomar l i ' ,  mieć  będą  prawo do ca ł kowi t e j  pe ns y i  , j aka  ich 
mężom wyznaczoną  zos t ała .

T y t u ł  I I I .
O p e n s ja c h  d la  sierot.

Ąr t .  7.' S ie ro ty  po Podof i cerach i ż o ł n i e r z a c h ,  k tó r e  
bez ma t k i  l u b  z m a t ką  u t r ą c a j ą c ą  prawo do pensyi  , pozo ­
s t a ły  , mieć  będą  prawo w ogóle  d la  wszystk ich  r azem,  bez  
wzg lędu  na ich l iczbę do pe nsy i  na s t ępu j ąc e j :  

a )  S i e ro ty  po Podo f i cer ze  Z‘h a j d u j ą c y m  się w p r z y p a d k u  
a r t y k u ł e m  5 ty m  w ska zan ym  do pen sy i  z ł o tp .  300 
w ogóle dla w sz ys tk i c h ,  a s i e ro ty  po żo łn i e r zu  z te j że  

, k a t e g o r y i ,  do pens y i  z ł o tp .  2 5 0  w ogóle  dla wszys t ­
k i ch  wynoszące j .

A) S i e ro ty  pe Podo fi ce rze i żo łn i e r z u  zos t a j ącym w p r z y ­
pa d ku  a r t y k u ł e m  Gtym p rz e w i d z i a n y m ,  o t r zym a j ą  
w ogóle  dla wszystk ich  ca łkowi t ą  pens yą ,  j aka  d la  ich 
ojca wyznaczoną zost ała .

P e n s y e  p o b ier a ć  bg^. j aż  do p e łn o le tn o s :ci p ra w em  
p rzep i sane j .

Ar t .  8.  J eżel i  wdowa pob ie r a j ąc  p e n s y ą ,  we sz ł a  p r z e d  
dojś ciem s i e ro t  do p e łn o l e t n oś c i  , w nowe związki  m a ł ż e ń ­
ski e,  l ub  zakoń czy ł a  życ i e ,  w t ak im  r az i e pe nsy ą  ta p r z e ­
l aną  zost an ie  na s i e roty  i wy p ł ac an ą  im będzi e  aż do p e ł -  
nol c tnośc i .

T y t u ł  IV.
P r z y p a d k i  pociągające za  sobą u tra tę  albo zawiesze­

nie. czasowe p e n s j i .
Art .  9 .  Wdowy  i có rk i  nieletnie  po wo jskowych  p r z e ­

stają pob ie rać  udz i e lone  im pensye  gdy we jdą  w związki
m a ł ż e ń s k i e .  ■ *

Art .  10. Podlegać  bę dą  z u p e ł n e j  u t r ac ie  pensy i  P o d ­
oficer , ż o łn i e r z ,  n i emn ie j  pozos t a ła  po n im wdowa,  lub 
dziec ię  n i e l e tn i e ,  pop e łn i a j ące  wys tępek  lub zbrodn i ą ,  za 
k tó r ą  wymie rzona  zostanie  wy rok i em  sądowym p r aw o m o ­
cnym kara  więzienia  po p ra w c z e g o ,  l u b  wyższych  jes zcze  
s t opni .

Art .  1 L. Ulegają  czasowemu zawieszen iu  w pob i er an iu  
pensy i  P o d o f i c e r ,  ż o ł n i e r z ,  wdowa lub  dz i ec ię  n ie l e tni e ,  
gdy się oddalą  bez pozwolen ia  Rządu za g r a n i c ę ,  lub gdy 
dziec ię  nie l etni e  w in s ty tuc ie  na kosz t  Rządu um i e sz czo ne



zos t an ie ,  n s kon i e c  gdy syn  wejdzie  w s ł u żb ę  cyw i lny  lub 
wo jskową p ł a t n ą .

Art .  12.  Wraz i e  u t r a ty  lub zawieszeni a pensy i  pobić* 
r a n e j  p r zez  k o ł n i e r z a  l ub  Podof i cera  , ta#, spadn i e  na j ego 
żonę  lub dzieci  n i e l e tn i e ,  r ó w n ic  j a k  wrazie  u t r a ty  lub 
zawieszeni a pensy i  p r zez  wdowę p o b i e r a n e j ,  t a i  spadać 
będz i e  na dzieci  nie l etni e  po t ym żo łn i e r z u  lub Podof i ce­
r z e ,  po k tó r y m  p ens ya  wdowie nadaną  by ł a .

T y t u ł  V.
P r z e p is y  ogólne.

Art .  13.  Udz i e l one  w sk u t ek  n iniejszego pos t anowie ­
nia pc nsy e  p ł acone  będą  s tosownie  do a r t y k u ł u  ‘2 w zmian ­
kowa ne j  powyże j  uchwa ły  scj i r iuwejsod dnia  1 miesiąca,  
w k t ó r y m  ż o ł n i e r z ,  lub P o d o f i c e r ,  kalec two od n ió s ł ,  tub 
po l eg ł .

A r t .  11. P e n sy e  te w myś l  a r t y k u ł u  2 rz eczone j  u* 
chw a ły  s e j m o w e j ,  n i e  pozbawiają  Podo f i cerów i Żołnierzy 
n i emn ie j  pozost a łych  po n ich wdów i s i e r o t ,  p r a w ,  do 
pob i er an i a  uzys kan yc h  j uż  pop rze dn i o  j ak i chko lwiek  pen-  
s j ow,  lub do o t r zy m an ia  tych , j ak i eby  im w moc istnie- 
j ących  , dotąd  u r zą dz eń  , o nag rodach  wojskowych  , p r z y ­
n a l e ża ły .

Art .  15. W y k o n a n i e  n in ie j s zego  pos t an owie n i a ,  k tór e 
w D z i c n n i k u  P raw uu t i e s zczonem by dź  m a ,  Rząd Narodo  
wy Komisyo in  Rządowym Wojny ,  o r az  P rzychodów i S k a r ­
b u ,  w c z ć m  do k tór e j  na l e ż y ,  poleca .  —  w W a rs z a w i e  d. 
12  Maja 1831 ro k u .

M in i s t e r  Wojny ,  P r ez e s  Rządu ,
(p od p . J  M o ra w sk i .  ( p o d p . )  Adam Ks.  C z a r to ry sk i .

Radca S e k r e t a r z  J en e r a l n y  Rządu,  
( p o d p i s a n o )  A. PLickta .

—- U r z ą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  s to łecznego  W a r s z a w y . 
Po da j e  do wiadomości  publ i cznej  , że  na s t ępu j ące  bilety, 
z as t awne  L om b ar do w e  ; jako to:

Nr. 10.074 nu z ł  p. 60.
99 6*763 99 99 200.
>> 9,481 ?> 9 9 150.
99 801 99 99 310 .
99 350 9 9 99 2 20 .
>> 351 9t 99 ISO.
99 3 , 437 99 99 20 .
99 9,441 99 99 150 .
>> 8,460 99 99 350 .

Posi adaczom tychże  z a g i n ę ł y ,  wzywa każdego  w czyich 
r ę k u  t akowe  enajdowaćby się m o g ł y ,  gżebv w przeci ągu  
sześciu t ygodni  od d a t y ,  a najdal ej  do dnia  21  Czerwca 
r. b. do D y ie k c y i  L om ba rd u  w Ratuszu  g ł ó w n y m  p o s i e ­
dzen i a  swe odbywające j  zg ło s i ł  się i p rawo pos i adania  o- 
nych  u d o w o d n i ł ,  po u p ł y o i en iu  bo w ie m  wyżej  o zna czo ­
nego t e r m in u  , nowe bi lety zas t awne w miejs ce  zgubionych 
i f an ty  w zastawie b ę d ą c e ,  t ym j edyn i e  osobom za op ł acę ,  
n icm p r zy pa d a j ąc y ch  należytości  wydane  z o s t a n ą ,  k tó rych  
nazwiska  w ks i ęgach  D yr ek cy i  L o m b a rd u  są z ap i s ane ,  —  
W W arsza wie dnia  13 Kwietnia  1831 r .  —  P r e z y d e n t  W ę - 
grzecki.  S e k r e t a r z  J e n e r a l n y  J a h o łk o w s k i .

—  R a d l  m u n ic y p a ln a  m ia s ta  s to łecznego  W arszaw y  
Dla uu ikni eoi a  l icznych do tąd  zaża l eń  , wzywa właściciel i  
domów stol icy , iżby zgłaszającym  się z  paletami kwater -

niczemi  wo jskowym,  n ie  i n n e  j ak  p rze%Lu? t r a to rów  ob e j ­
r zane  i za s t osowne uznane  lokal e  wydawać  chciel i .  —  yr 
War szawie  dnia  16 Maja 1831 r. P r e z e s ,  G arbiński.

K o m i te t  R o zp o zn a w czy .
Ogła sza :  iż Ka ról  R e c h a n ,  la t  54  mający,  rel igi i  k a t o ­

l ickiej ,  Nacze lnik  u r z ędu  pocztowego w Zales iu w zarzuc ie  
na leżenia  do pol icyi  t a j ne j  w Król es twie  Po l sk i em p r z e d  
dn i em 29  Lis topada 1830 ro k u  i s tn i ejącej  u n i e w in n io ny m  
i z do tychczasowego  z a t r z ym an ia  uwo ln ionym zos t a ł ,  gdy  
ani z pap i erów  t e j że  policyi ta jnćj  z a b r a n y c h ,  ani  z wy­
p rowadzonych  Jndagacy j  ż adne  p rzec iw n i e m u  dowody l ub  
poszlaki  nie zos t a ły  wykry t e in i .  —  w Warszawie dnia 14 
Maja 1831 r .  R e fe r e nd a r z  S t anu  P re ze s  Hube. C z ł o n e k  
S e k r e t a r z  J .  PłuŁański.

—  Pewna  zafcna P o l k a ,  r o d em  z Poznańsk i ego ,  z domu  G.  
p r zy s ł a ł a  do B an k u  Po l sk iego  na po t r zeby  o j czyzny ,  a m i a ­
nowicie na u lgę  r an n yc h  i c i e rp i ących  z ło tp .  t r zy  ty s i ące .  
—■ P o g ł o s k a ,  j a ko by  Ludwik  S teck i  tworzący  pows tani e  
na Woły n i u  mi a ł  bydź p r zez  Moskal i  Schwytany i r o z ­
s t rzelany , zdaje się bydź f a ł s z y w ą ,  of icer  bowiem świeżo 
p r z y b y ł y  z k o r p u s u  D w e r n i c k i e g o ,  z a pe w n ia ,  żo ten o d ­
ważny Pa t ryot a  z d o ł a ł  się ocalić za po mo cą  na szych  m ę ­
żnych wojowników.
—  P u łk o w n ik  L a t r g e rm a n ,  Ad ju t an t  J e n e r a ł a  La rna rk ,  
p r z y b y ł  do War szawy  i ud a ł  się do Nacze lnego W o d z a ,  
aby walczyć za  ̂ wolność  i n i epod l eg ło ść  Pol ski .
-— Powstańcy Z m u d zk o -L i t e w sc y  , za z amordowan ie  M a ­
jora S z o n a  użyl i  s ł u sz n eg o  odwetu1, na Sztabs - of i cerze  
M o s k i e w s k i m ,  i o t ćm  n i ep rzy jac i e la  zawiadomil i .  T e a  
j e d y n y  ś r o de k  może ws tr zymać ba rb a r zy ńc ó w  od czynów,  
na k tó r e  się l udzkość  o bu rz a .

Rozmowa z  Lafajetem  o A rystokracyi 
w  Polsce. (Dokończenie.)

Ja .  Ależ n i e równość  jes t  po t r ze bna  ; wszakżę  Bóg
dwóch r zeczy  na świecie równych  n i e s tw o rz y ł .

L a f .  Ze  ta os t atn i a  myśl  zgodna j e st  z inoj em prze­
k o n a n i e m ,  masz pan dowód na P o l s c e ,  i s pr zy j am j e j  
s z c z e g ó l n i e ,  choć wszystkim za równo  l udom życzę  wol­
ności .  '

Go do p i e rwsze j  zaś myś l i  , może  jej nie r ozum iem ,  
dosyć gdy zos t awimy między  ludźmi  tę n i e r ów no ś ć ,  k t ó ­
rą im nada ł a  n a t u r a ,  lub  w ła sne  s t a r a n i e ;  gdy j ą  po zna ­
my i ocenimy  , d o p e ł n i e m y  naszego obowiązku , ale sz tu­
czna w ymyś lona  p r z ez  ludzi  z ko rzyśc i ą  mocn ie j szego  t y l ­
k o ,  n i e ró wn i e  j e s t  ba rb a r z yń s t w em .  WPan  chcesz zn i ­
szczyć  pr ze sądy  w n i ż szych  klasach ,  a na  szczycie s p o ł e ­
czeństwa je zostawić.  I  a ry s lokracya  i j ak ob in i z m  wio- 
rzaj  mi W P a n ,  są z n i e ró wn oś c i ą  i równości ą swoją p r aw -  
dziwein  ł o ż e m  P rokus t a  ; ale p ierwsza  j ako  i ns ty tucya ,  wie­
ki t rwa , d rug i  i ns tytucyą  nie b y ł  i bydź n ie  może  , w y ­
n i k n ą ł  z b r a k u  wyobrażeń  o moralnośc i  : wśród  os t atn i ej  
J e m ora l i z acy i  w j e d n y m  k ra j u  i w j e d n y m  czasie m ó g ł  
t y lko  mie ć  miejsce .  By ła  to choroba  , sza ł  ( d e b r e )  r o z ­
paczy części  ludzkości  , zdo lne j  do n i e j f  n ic  na leży »i§ 
bać t ego  co nie j es t .



Ja.  Zna j ąc  z ł e  *y j e dn e t n  i d r u g i e m  , na jbezp ieczn i e j  
je s t  d la  u m k n i e n i a  os t ateczności  ś rodka  się t r zym ać .

L a f .  Ś r o d k a ! os t a teczności  ! Często  mi o uszy  obi j a­
ją  się te wyrazy.  Ci k tó r zy  w r e w o lu c j ac h  o s t a tn imi  b y ­
li w działaniu , co gdy s i ę ' r z eczy  ustalą  g a r ną  się do p i e r ­
wszeńs twa ,  tacy zwyk le  tych wyrazów używa ją .  P r z e s z ło ść  
fatalna na rodowi  , im j ed n y m  by ł a  znośna.  Wielu  z nich 
n ie  będąc t ak  z ł y m i ,  aby miel i  s ł uż yć  za na r z ę dz i e  d a ­
wnej  n i e s p r aw ie d l iw oś c i ,  owszem będąc  lepsi  od n a j g o r ­
szych , c zęs to wespó ł  ' / .najcnot l iwszymi ulegal i  p r ze ś l adowa­
n i u ;  n ie  są j e d n a k  na j zdo l n i e j s i ,  a chcą za taki ch  u- 
chodzić :  oni to n a jp i e r n s i  są do nag rody .  Mogąc się ł a ­
twiej  , niż d r u d z y ,  z da w ny m rz ą d e m  p o g o d z i ć ,  n ie  l u ­
b ią  n iospraw i edhwośc i  , ale t y lko  w t e d y  k iedy  j e s t  oto­
czona i zamias t  co j es t  z ł e go  z ł e m  , co jest  do b r e  do b r em  
n a z y w a ć ,  u s i ł u j ą  jakiś ś ro dek  z n a l e ść ,  a tym ś ro dk i em  
( c z e g o  sami  częs to n ie  wiedzą  J jes t  w ła sny  ich in t ere s .  
Na  takich l udz i  t r z e b a  mieć  baczne  o k o ;  dobre  z nich n a ­
r z ędz i a  do u b y c i a ,  ule sami sobie  zo st awieni  bydź nie 
Riogą ; ani dob rzy  , ani ź l i ,  ani  świa t l i ,  ani  c i emni  , albo 
r acze j  d o b r z y ,  gdzie  g łowy  poti  zeba , r oz um ni  gdzie  t rze 
ba  se rca  ; jeżel i  og a rn ą  s t e r  Rządu  i z d o ł u  nie będą  po ­
pychan i  , chwieją  się między  n i e p e w n o ś c i a m i , gotowi są 
do wszystk i ego z ł e g o ,  a gdy  się s t anie  powiedzą ,  że się 
p o m i m o  ich woli s t a ł o ;  j ak gdyb y  oni mieli  j aką  s t a ł ą  i 
n i e zm ie n ną  wolą .  Na  tak ich  ludzi  j e d y n y m  ś r o d k i e m  
j e s t  wolność  d r u k u  , nawet  je że l i  są u k ry c i ,  poznasz  ich 
W P a n  po zdaniach j a k i e  mieć  będą  o niej .  A l e j a  mówię  
W ogóle t y l k o ;  powiedz  mi  W P a n  co za ś rodk i  widzisz po- 
wśc iągn i en ia  u was a ry s to k ra ćy i ?

J a .  O to ,  ż eby  dzi s ie j sza  Po l ska  nie miał*  s ię za ]»• 
k i ś  nowy  k ra j  i n a ród  , ż eby p r z y j ę ł a  dz i edz ic two p r z e ­
s z łości .  Wsk rze s i ć  t r z eb a  prawa  pr zeciw ty tu ło m feudal  
n y m  i u dos ko na l an ą  na w ła snych  zasadach ko ns ty tu cy ą  3 
M a j a ,  a r cydz i e ło  naszej  h i s t oryi .  Zachować s t a rodawny  
t y t u ł  szlachectwa Po l sk i ego  , a le  go starni i tysiącami r o z ­
dawać wraz  z g ru n t am i  i piei i i ęź i i rmi  dochodami  w n a g r o ­
dę  cnot  i inęzlwa b o h a t e r ó w ,  k m i o t k ó w ,  obrońców n a ­
szej  o jczyzny.  My wszyscy szlachta  w Polsce nie z obcego 
n a r o d u ( j a k  w e F r a n c y i )  wid/.i my nasze genea log i e  i p r zód  
kowio nasi byli kmieci e ;  za s ługa  ., męztwo lub f a w or  dworu  
sz l achectwo im nada ły  ( 1 ) .  •

( i )  W  całej  te j  r o z m o w i e  w i e l e  p i ę k n y c h  jes t  myś l i  i 
s z cz e r y ch  w y z n a ń  s k r u sz o n e g o  se r ca  i s u m i e n i a ,  
k t ó r e  się ląie ź le  z sobą  po r ach o  w a ł a  A le  jak to na 
św iec i e  by  w a ,  n a t u r a  w i lk a  do  l a su  c iągn i e  i sam 
n i e vvie jak do n iego zabłądzi .  T a k  jes t  z pod an ym  
p ro j e k t e m  no b i l i t a c y i  czyl i  u sz ln chc en i a  m a s y  wic-  
sm ac twa .  J eże l i  H r a b i a  w y z u w a  się z i n t e r e s u  w ła ­
s n e g o , n i ec hb y  z a p r o p o n o w a ł  u dz i e l en i e  t e m n  w i e -  
s n i ac t w u  t y t u łu  H r a b s t w a ,  bez  op ła ty  s t empla* P rzez  
ta i udz ia ł  s w y c h  w ła sn y c h  z a s z c z y t ó w ,  n i e  by łby  
posą t  zo n y  , ż,. ch ce  p o m no ży ć  m o t j o c b  s z l ach ty  , aby  
h r a hs  ao  lepiej  świeci ło .  P o w t a r z a m ,  że t en  p r o j e k t  
H r a b i e g o  w y n i k a  n i e  z jego p r z e b i e g ły c h  p l a n ó w ,  ale 
z p r z y p a d k u  jaki  n a tu r a  r z eczy  z rządzi ła .  Co do m n i e  
s ądzę ,  ze m e  na takieuj .  u s z l achcen iu  o p i e r a  się u c h y ­
l en i e  p rze sądów.  N ie c h  s o b i e  sz l achcic  będz ie  s z l ac h ­
c icem , ale n u c i ł  każdy  r ó w n y c h  p r a w  p o l i t yc zny ch  
i c y w i l n y c h  u ż y w a , a p r zez  to zna  się n aw z a j e m  j e­
d e n  z  d ru g in t  za  r ów n eg o ,  o  to  idzie.  K aż d y  t en

L a f ,  Czy  nie  I t p i e j b y  b y ło  , ż eby tego n i e  p r zypo*  
minąć  ?

J a .  Z a p e w n e ;  ale ch ło p i  nasi l epi ej  z rozumie j ą  p r a ­
wa c z ł o w ie k a  i obywa te la ,  k tór e  dziś posi ada ją ,  i w iedz ieć  
b | d ą ,  co znaczy  sz l achectwo,  do sarrtego ty lko t y tu łu  p r z y ­
wiedzione;  kmiec i e  osobl iwie  L i twy,  W o ł y n i a ,  P o d o l a ,  
Ukra iny  i Gal icyi ,  mnie j  oświeceni  od Nadwi ś l ański ch ,  in« 
nym j ę z y k i e m  mówiący , i nną  rel igją wy zna j ąc ,  p r z e s t a ­
ną s ię za gmin  uważać,  a maj ąc  w szlachectw i e  bodziec  do 
dz i e ł  s z l achetnych ,  ściślej  s ię  z naini po ł ącz ą .  J eże l i  p r zea  
pięć wieków sz l - c h t a '  mog ł a  bvdź  n a r o d t u i ,  dziś  może  się 
zacząć e p o k a ,  w k tór e j  na ród  b ęd z i e  szfa htą.  Szl ache ­
ctwo P o l s k i e ,  p r awdz iw ie  i n s ty t u c j a  na rodowa , na zasa­
dzie konsty tucy i  3  M a j a ,  do tys iąców i m i l i o nó w  ludzi  
r ozc i ągniona ,  n igdy nie  pot r af i  się z m i e n i ć  w a r y s t o k i a -  
cyą ,  i s amej  t y lko  na tu r a lne j  n i e r ó w n o ś c i  i ndywid uó w,  o 
k tór e j  mówi ł e ś  J en e r a l e  , p r aw a  a rys  t ok r acy jne  j i r / y z n a .  
Będzie ono j ako  ł e k k i  p r ze sąd  na gran i cy  o d d z i e l a j ąc e j  
oświecenie  od c i e m n o ty ;  w mi a r ę  zaś im c i e m n o t a  z nad  
ziemi  naszej  zn ikać zaczn ie ,  okazywać  się bodnie t y m ,  k t ó ­
r zy  w niej  byli pog rążeni ,  t e i n ,  c z -m  j e s t ,  czern bydź  m o ­
że w Po l s ce ,  czczym ty t u ł e m ;  wreszcie  zn ikn i e  z c z « , e m  
w ś r ó d  wolnych ,  r ów ny ch  i n i epo d l eg ł yc h  Polaków (2 ) .

T a k ,  J e n e r a l e ,  wszys tk i e  na rody  do j ednego  celu  d ą ­
żyć p o w i n n y ,  ale d r o g a m i  w ła sn e m i  i u na* wolność od 
og ó łu  na rodu  p r z e s z ł a  do  s z l a ch ty ;  t r zeba aby od szl achty 
roze sz ł a  się do ogo łu  (3 ) .

W szy s t ko  co mó w i ł em  w pr aw ia ło  w n i e s ł ych an i e  d o ­
bry  h u m o r  obywa te la  dw óc h  św ia t ó w ,  i co n i e z m ie r n i e  

, r z ad ko '  się z d a r z a ,  uważał eś  że o twa rc i e  \*daw«ł się za

s t an j e s t  dla nas  z d a w n y c h  na szych  n a r o d o w y c h  pa ­
miątek,  d rog i  i  n i e o c e n i o n y :  co zaś do h r a b s t w a ,  to  

r z e cz  i n s z a ; - o n im niżej  po w ie m .
(2 ) T y l k o b y  H r a b i o w i e  o s o b n o  zostali .
(3) P r z e ż y w s z y  l a t  c o k o l w i e k  pamię tam j eszcze  czasy  

s t a r o da w n e j  r zeczypospo l i t e j ,  w k t ó r y c h  t y t u ł  Hr ab i e g o  
by ł  z n i e w a ż e n i e m  za s zc zy tu  s z l a c h e c tw a .  J a ko ż  t y ­
t u ł  t en  j es t  r z e t e ln ą  s t an u  s z l a ch e ck i e go  p l a m ą :  bo  
jest. cudz oz i em sk i m .  H r a b i a  z L.afny e t t em  r o z m a w i a ­
j ący ,  tego n i ę  w y ia śn i ł  i p e w n i e  nie w i e d z i a ł ,  j aką  u j ­
mę s w e m u  sz l ach ec t w u  u c z y n i l i  kupcy  H r a b i o w s k i c h  
t y t u łó w .  P r z y w i l e j e ,  s z l a check i e  by ły  k o n s t y t u c j ą  
t r zec i ego  Ma ja  za s t r ze ż on e  w  całe j  zupełnośc i .  P ó ­
źn i e j s ze  nasze  k o n s t y t u c y e  na jmn ie j sze j  n i e  s p r a ­
w i ł y  im u j m y ;  co w ięc  by ło  p r a w e m  dla  t ego s t a ­
n u  za da w ne j  r z e c z y p o s p o l i t e j ,  to jes t  i dzisiaj .  Za  
r z e c z y  po sp o l i t e j  c h a r a k t e r  s z l acheck i  był  p r a w ie  n i e -  
z inazany i k l e j n o t  u i e s t r a c ony .  Ł o k i e ć  i  k w a t e r ­
ka  z aw ie sz a ły  t y l k o  s z l achecką  go dność :  a k a żd y  p o ­
r z uc a j ący  to  z a t r u d n i e n i e  p ow ra ca ł  do swe go  k l e jn o ­
tu.  N a w e t  i n f a m i a ;  po d ług  O l i z a r o w i u s z a , n ie  m o ­
gła zn i s zczyć  s z l achectwa , bo sk o ro  był a  pod n i e s i on a ,  
s zachc ic  z n o w u  by ł  s z l achci cem.  A le  k o n s t y t u c y ą  
1 6 7 .Ó. o k r y w a  w iec zną  n i e s ł aw ą  t y c h ,  k tó r z y  n a z w i s k  
c u d z o z i e m s k i c h ,  h e r b ó w  i pieczęci ,  r own ość  o b y w a ­
t e l ską  p r z ech odz ący ch  zażyw ać  śmiel i .  W i a d o m o  
j e s t ,  że w s z y s t k i e  H r a b s t w a  k u p n e  czy  n a d a n e ;  są 
na zw i s k i em  c o d z o z i e m s k i e r n , r o w n o ś ć  o b y w a t e l s k ą  
p r zechodzącym ; ż e  poci ągnę ły  za sobą  o dm ia nę  H e r ­
b ó w  i pieczęci  ; a za tem s m u tn o  to w y z n a ć  , odj ę ły  
k l e j n o t  s z l a che ck i  i  o k r y ł y  n i e s ł a w ą  l i c zn e  d o m y  
nasze .
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m n ą  w ro zum ow an i a ,  k tó r o  może  n i e z up e łn i e  wierni e  p o ­
w i e r z y ł e m .  Zadawa ł  mi l iczne py tani a,  a ja szcze r ze  na 
wszys tko  od pow iada ł em.  Gd y śm y  się zastanawial i  nad 
p r z e s ą d e m  wielu lodzi  u nas ,  k tó rzy  mniema ją ,  że z do. 
b r ć j  r asy  cz łowiek  jes t  d ob ry  , w yp ad ło  mi powiedzieć 
o p e w n e j  ba r dzo  zacnej  damie  i pa t ry o t ce ,  k tór a  zb ie r ane  
po  kweśc ie  p i en i ądze  d la  b i ednych  wdów , s i e rot  i kalek 
r o z d a w a ła  o sobom z dob rych  ale p o d u p a d ły c h  famil i j ,  tak 
Se j e d en  t r zp io t  p o b i e r a ł  z tego ź r ó d ł a ,  aż k i l ka  tysięcy 
z ło t ych .  Rozś in i a ł  się szczer ze  s tarzec  i z apew n i a ł  mię 
Se z tego co się dowiedz i a ł  o loka lnośc i ach Polski  , ma 
nadz i e j ę ,  iS się k r ew  nasza nitf l e je  dla  K ró la  Pruskiego.

Chc ia ł  j es zcze  mówić ,  ale wszed ł  m ł o d y  k aw a l e r ,  a ja 
u in  u s t ąp i ł e m  miejsca;  b y ł  to Od i i l on -Ba r ro t .  Gd ym  od .  
c h o dz i ł  z a mó w i ł  mn ie  na po ju t r ze  , tw i e rdząc  Se ina do 
m n i e  i n t e r e s .  Chę tn i e  p r z y s z e d ł e m  i mówil iśmy znowu 
o Polsce;  i nnego  nie  m iał  i n t e r e su ;  szczególnie j  zaś o f o r ­
ma ch  r z ą d u ,  o zale tach udo sko na l on e j  kous ty tucy i  3 Ma 
ja , k tó r ą  mu  za na j l epszą  w wielu względach wys tawia ­
ł e m ,  osobl iwie zaś co do jej  zasad i co do szczegółów 
w ład zy  k ró l ewsk i e j  n i epod l eg ł ego  na rod u  do tyczących  się.

Wszys tko  to mam zapis ane  w mo im  p a m i ę tn i k u  i jeżeli 
m i ę  p r ę d k o  puszczą  P ru se k i ,  p r z eczy t am ci w Warszawie.

Szkoły Rzemieślnicze.
D o sz ł a  nas  wiadomość (boda j  b y ł a  fa ł szywą!)  że  t e r a ­

źniej sza Komisya Oświecenia  ma zamia r  znieść  obie  szko-  
ł y  g łów ne  R/ .e tn i eś ln i czo-Niedz i e lne  i po d r zę dn e  im po 
c y r k u ł a c h  stol icy.  Nie śm ie m y  z u p e łn e j  dadź wiary temu  
don ie s ien iu ,  j ak k o l w i ek  ]e tnamy * d ob r eg o  ź r ó d ł a  , * ust  
s ł u s z n y c h  o b yw a t e l i ;  bo t r u d n o  p rzypuśc i ć ,  aby Rząd Ną - 
r odo wy  na to  móg ł  zezwol i ć .Nieboszczka  Komisya O c i e m n i e ­
nia  nie  z rob i ł a  jeszcze tego k r o k u ,  a m i a ł a ż b y  go z rob ić  t e r a ­
źn ie j sza ,  j ak  się p r z yn a j m n ie j  sp o d z i e w a m y ,  Re fo r m a to r -  
k a  wychowan ia  publ i cznego  ? T o  n iepodobna .  W  tej k l a ­
sie m ie szkańców wolncgd narodu  w ła śn i e  najbardzie j  wy- 
pada  k r zew ić  oświeceni e.  Do tego k r o k u ,  mówiono  nam 
m a  bydź powodem po t r ze bna  oszczędność .

Ale  oszczędność zląd będz i e  prawic  żadna;  gdz i e indzi e j  
je j  szukać  należy;  np .  m e  dawać j e d n e j  osobi e ,  j e szcze  
źle  od wszystk i ch  w id z i a n e j ,  dwóch posa d .  Niech Pa n  
P r o f e s o r  pozos t an ie  sobi e do lepszych ciosów  p ro f e so ­
r e m ,  n iech p i l nu j e  swojej  m a t e m a t y k i ,  j eże l i  się z n ią  c o ­
ko lw iek  z i i u rdoua  obezna ł ;  ale bydź  za razem u rz ęd n i k i em  
w komisy i  Oświecenia  , t er az  mu się n i egodz i .  Do zn i e ­
sienia  s z k ó ł  r z emie ś ln i czych  nie może także  p os łu żyć  za 
zasadę  zmnie j szona liczba uczniów;  bo to we wszys tk i ch  
za k ł a da ch  naukowych  ma miejsce ,  bo t ym sposobem na- 
p r z ó d  zam knąćby  w yp ada ło  un iwe rsy t e t ,  i wszys tk ie  s zko ­
ł y  W oj ew ód zk i e .  jNiechaj p rzec i ę  Komis j a  O świecen i a  pa ­
mi ę t a ,  iż powinna un ikać  nawe t  c ienia  pozo ru  dążen i a  do 
o b s k u r a n t y z m u ,  k ió ry śm y  w u p a d ły m  Rząd/ . ie  po t ęp i a l i ,  
n ie ch  p rzec ie  pamię t a  że ma bydź  Ko misya  Oświecenia ,  n iech 
p ró żn o  n i e  nosi  t e go  nazwi ska.

—  Nowa Polska  z d .  14 um ie śc i ł a  wiers z  Sewe ryna  G o ­
szczyńsk iego  pod napi s em : M a zu r  za Jiug. Powtarzamy

chę tn i e  ten  p łó d  po jmu jącego  spr awę  na rodową  poe ty ,  
p łód  godny  bydź  n u co n ym  przez  mężne  ryce r s two  na sze ,  
k i edy  nie spuszczając  się na łu d zą c ą  dyplom atykę  , o r ę ­
żem sobie  t orować  będz ie  d rogę  na świę t ą G e d y m in a  z i emie .  
Życzymy  p rz y t e m  , aby k t ó ry  z kompo zy t o ró w  do r ob i ł  o d ­
po w ied n i ą  do n iego m u z y k ę .

MA RS Z ZA BUG.
C h ó r .

Ude rzc i e  w b ę b n y  , z agra j c ie  na m  w r o g i : {
Za R u g !  za Bug  ! za Bu g  J •

Niech  l o tne  s e r c e  n ie  wyprzedza  n o g i ;
Ude r zc i e  w b ę b n y ,  zagra j cie  nam w r o g i :

D la  naszych s e r c ,  d la  naszych  nóg ,
Za B u g ! za R u g !

Już  tam n i e  j e d e n  z z abużańsk i ch  b r a c i ,
Uchem p rz y  z iemi  każdy  t e n t e n t i m a ,
T ys i ąc  go razy i schwy ta  i s t r ac i ,

A nas jak nie  ma , t ak  nie  ma.
A p o s i o d ł a n e ,  p o k i e ł z n a n e  kon ie  :
S t r zyg ą  uszami  , r ż ą  do naszych  kon i  ;
A o s t r e  szabl e i nab i t e  b ro n i e  

B rzę czą  nó t ą  naszej  b roni .
C h ó r .

U d e r z c i e  w b ęb n y  i t.
P i ę k n e  s i o s t r zyce  : R u s in k i  , L i t e w k i ,
J a k  z a k o c h a n e ,  j uż  nas  u p a t r u j ą ;
P o l s k i m  u ł an o m  szyją  c h o rą g i e w k i ,  , .

P o l s k i e  k o k a rd y  go tu j ą ;
A że nas u j r zą  żywiej  wz r ok  ich p ł o n i c ,
A drż.ą im r ęce  Że nas u śc i ska j ą ,
A s er ce  p r o r o k  nie mieśc i  się w ł o n i e ,

Że  nas  w kró t ce  kochać  mają.
C h ó r .

Ude rzc i e  w b ęb n y  i t.  d.
Warczy  p róg  D n i e p r u ,  po jn ru ku j e  £)źwitia :
Bo cudzy j ę z yk  Po l ską  wodę c h ł e p c e ;
W yje  s t epami  Po lska  U kr a in a :

Bo koń  cudzy  po niej  de p ce ,
D y sz y  n i echęc i ą  bagni s te  Po l i s ie ,
Bu rza mi  g rożą  nad jdn i es t rzańsk i e  sk a ł y ,
Les i s t a  Li twa  dąsa  się i ćmi  s i ę ,

Na  nasz pochód  op i esza ły .
C h ó r .

Ude rzc ie  w b ę b n y  i t. d.
Wodzu  nasz J an i e !  b i a ł e  o r ł y  ż eb rzą  
O gn ie m  Grochowa i Wawra n a p a d e m ,  « ■■-z
N iech  się co p r ędze j  b rzeg i  Ruga  s r e b r z ą ,  

T r y u m f u j ą c e m  ich s t a d e m ,
Niech  pos t r ze lony  ten potwór d w u g ł o w y ,
Po naszej  z iemi  d ł u ż e j  się n i e  s łania ,
W ypu ść  os t atn i  poc i sk  p i o r uno wy ,

I sk r óć  mu  męk i  konan ia .
C h ó r .

Ude rzc i e  w b ę b n y  , zag ra jc i e  nam w rogi ,
Za Bug ! za Bug  ! za B ug  J 

N iech  l otne  s e r c e  nie wyprzedza  nogi ,
Ude r zc i e  w b ęb n y  , zagrajcie nam w rogi ,

D la  naszych s e i c ,  dla na szych nog ,
Zn B u g ! za B ug  t
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